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CZAS ODNOliĆ PRZEDPtRTĘ!

Zdolnych agentów insera-  
towych, panów i panie  

=  poszukujemy za s ta łą  
p ła c ą  „G oniec Polski". 1 1

O® cisień raiesi©?
W  Villeneuve bt. G e o rg e s  w e  Francy! 

przyszło  do  k rw aw y ch  s ta rć  ro b o tn ik ó w
1 w ojsk iem . Zajście  to  w yw oła li  n a tu ra l­
nie socyaliści,  k tórzy w  tej m ie jscow ośc i  
ogłosili  strejk, a nas tępn ie  sp row adzili  
tłumy ro b o tn ik ó w  z Paryża , aby  w raz  ze 
strejkującymi rozp o cząć  w alkę  i p rzeciw  
lam istre jkom  i p rzeciw  wojsku .

M asze row ały  w ięc tysiące  ro b o tn ik ó w
2 Paryża  do  Villeneuve albo  jecha ły  k o le ­
ją. zaś menerzy socyalis tyczni jechali n a ­
turalnie pow ozam i i au tom obilam i, b o ć  
przecież w ó d z  m usi się od różn iać  o d  r e ­
szty armii.

Kiedy przybyli na  miejsce, rozpoczęli  
szereg g w a ł tó w  na robo tn ikach ,  chcących  
p racow ać ,  czem  sp o w o d o w a l i  kilka a r e ­
sz tow ań. T e g o  w łaśn ie  chcieli i tego  ocze­
kiwali m enerzy . Ustaw ili  r o b o tn ik ó w  w  
szyk b o jow y , ustawili barykady , a z p oza  
barykad  rozp o czę to  całkiem regu larną  
strzelaninę z r e w o lw e ró w  przec iw  w ojsku .

Ale w o jsko  p o s ta n o w i ło  ro z ju szo n e ­
mu przez p rz e w ó d c ó w  tłum o w i u s tę p o ­
wać, w ięc  cofało  się, u s tę p o w a ło ,  p raw ie  
uciekało  p rzed  nim, lecz zaś lep iony  tłum  
myślał, że jest n iezw yciężonym  i w p ro s t  
zdziczał. Kule rew o lw e ro w e  i kamienie le­
ciały w  szyki żołnierskie  jak grad. T ego  
już naw e t  m ieszkańcom  miasta by ło  za 
dużo i oburzen i  krzyczeli na  żołnierzy, 
aby się  bronili.

A karny żołnierz  francuski s ta ł  i 
czekał.

W reszc ie  p a d ła  k o m en d a  rozpędzen ia  
tłumu, ale tłum nietylko nie u s tę p o w a ł ,  ale 
jeszcze bardziej nacierał, w ięc  na n as tę ­
pną  kom endę ,  p o  k iikakro tnem  u p rzed ze ­
niu p ad ły  sa lw y  w  pow ie trze .  N a to tłum

o d p o w ie d z ia ł  rów nie  gęs ią  sa lw ą, ale nie 
w  pow ietrze ,  tylko w  żołnierzy, a  w tedy  
d op ie ro  pad ły  s trza ły  w  tłum.

I odw ażny  tłum  socyalistyczny pierz­
chną ł  jak p iasek  pustynny .

N ajodw ażniej uciekali d o w ó d c y  różne  
francuskie  D iam andy, L ieberm any i inne 
Hudece.

P o  tej porażce  pos tanow ili  się so cy a ­
liści s rogo  zemścić.

O to  „G enera lna  o rgan izacya  p racy "  
p ro k lam o w ała  genera lny  strejk, strejk, k tó ­
ry w pierw szym  rzędzie miał o b jąć  w szy ­

stkie zak łady  elektryczne i w szystk ie  d ru ­
karnie.

Pa ryż  miał nie og lądać  św ia t ła  i dzien­
ników.

I z n o w u  fatalne fiasko.
W  Paryżu  św ieciło  się tak  jasno , jak  

nigdy, a dzienniki w ysz ły  w  p o d w ójne j  
ob ję tośc i i rozp isyw ały  się o tern, jak so ­
cyaliści d o  zb rodn i dołączyli śm ieszność .

Lecz socyaliści ani do  zbrodni, ani do  
śm iesznośc i  przyznać  się nie chcą, b o ć  to  
przecież socyaliści. Pluj im w  tw arz, p o ­
w iedzą , że deszcz  pada .

Z a s t r z e E s i s i e  b a n d y t ó w .
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. , Przeciwnie nazwali zbrodnią, to, że 
żołnierze, _ atakowani przez nich pałkami, 
Kamieniami i rewolwerami, ośmielili się bro­
nie własnego życia; ale to, że tłuszcza na 
swych „braci" się rzucała, to było boha­
terstwem,^ bo socyaiiście wolno „brata" 
mordować, ale „bratu" nie wolno się bro­
nie przed rozzwięrzęconym socyalistą.

Jaka etyka, taka taktyka.
Społeczeństwo francuskie odniosło z 

tych zajść jedną korzyść.
Przejrzało ono nareszcie i przejrzał 

iząd, że tej hydrze anarchistycznej trzeba 
łeb skręcić, trzeba ją trzymać w dybach 
tak, jak ją trzymają w Niemczech, a wtedy 
będzie taka potulna jak tam i jak Bebel 
ogłosił socyalistów przedmurzem, gotowem 
bronie państwa pruskiego w razie potrzeby, 
tćik ogłosi i ta partya we Francyi.

Ale bata koniecznie trzeba.
. Szalony i zbrodniarz wolności mieć 

nie może, przeto zamknąć ich trzeba ko­
niecznie, spętać okowami ustaw, aby nie 
drgnęli. 1

u x ^,ak ^  Prawc^°Podobnie Francya zrobi, 
boć chyba nie zechce, aby ta zbrodnicza 
oanda zdezorganizowała ją wewnętrznie, a 
a potem oddała ją na łup Niemiec!

Tak zrobi Francya, a kiedy tak u nas 
zrobimy?

Sigma.
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Stanowisko proboszcza w Galicyi.
Wmówili socyaliści i inni radykali w 

masy, ze każdy proboszcz, to jakiś przed- 
potopowo zacofany człowiek, że każdy ma 
magnackie dochody, że każdy przytem 
prowadzi „dolce far niente", i ma byt, któ­
rego mu zazdroszczą książęta*.

Zacofaniem nazywa się u tych partyi 
niczego się nie nauczyć i niczego nie u- 
miec.

Zacofaniem nazywa się wierzyć w 
^o g a  i bronić Jego św ią tyn i; zacofaniem, 
strzedz fradycyi i cnoty katolickiej.

Przyznać musimy, że pod tym wzglę­

dem c h w a ł a  B o g u  — nasi probosz­
czowie są rzeczywiście z a c o f a n i .

A teraz przypatrzmy się dochodom.
*e są  tak duże, że faktem jest, iż w 

Galicyi zaczyna się do.idiwie dawać odczu­
wać brak księży, a w szczególności w mia­
stach brak katechetów.

Czy dlatego usuwają się, że nie chcą 
dużych dochodów ?

Nie wspominam tu już o większej 
części p roboszczów  wiejskich, którzy z 
niewielkimi wyjątkami żyją z kilkuset ko­
ron kongruy i kilkuset koron dochodów 
parafialnych.

Ale proboszczowie, których dochody, 
wedle bajan „towarzyszy" wzrosły w dzie­
siątki tysięcy, majątków obecnie nie skła­
dają; jeżeli to kiedy wogóle było, to teraz 
te czasy daw no minęły.

Proboszcz, który ma kilka tysięcy Ko­
ron dochodu roczn ego ,  to p o  pierwsze 
tak ze wszystkich st, <. .. biedni najrozma­
itsi i społeczeństwo go łupią, że napraw­
dę niewiele mu zostaje, tak, że często 
swojej dalszej ubogiej rodzinie pomódz 
nie może — jeżeli ta jest biedną.

A niechże tylko jaki proboszcz od- 
mowi wsparcia....

„Sknera" i inne epitety dostaną mu sie 
w  udziale.

Bo przecież każdy proboszcz, to kre- 
zus — tego ludziom nie wyperswadujesz.
A teraz „dolce far niente" takiego p robosz-
CZ3*

Porównajmy karyerę młodego leka­
rza, adwokata, z karyerą księdza.

Zarówno oni mają wszyscy p okoń­
czone studya uniwersyteckie. Tamci, ludzie 
swobodni, nie krępowani - - a  to człowiek, 
który po skończonych studyach na teolo­
gu, gdzieś na wieś na chudą parafię, jako 
wikary bywa wysłany i ma przez kilka, a 
nieraz nawet kilkanaście lat po kilkaset 
koron dochodu.

Żyje gdzieś w górach, pozbawiony 
towarzystwa inteligentniejszego, sam je­
den. Sam biedny, biednych nieraz nietylko 
pocieszać, ale i ratować musi.

Człowiek inteligentny zastępuje zasa- 
Kościoła, w czasie, gdzie najrozmaitsi 

wydrwigrosze socyalistyczni ten lud prze­
ciwko niemu buntują.

Fapdanka fp d n iew a .
(Dowcip kucharzy. — Ich wystawa. — N a­
sze obiady. -  Kto protektorem. — Spe- 
cyaty galicyjskie. — Napoje. — Ugodo- 
wcy. Co najlepiej? — Dobre przysło­
wie. — Operacya do skóry. — Wychowanie 
kobiet. — Gdzie idziemy ? — Walka z  ze­

psuciem).

Kochany Gońcu Polski!

Że nasi polscy kuchmistrze umieją do­
skonale gotować rozmaite przysmaki, o tem 
wiem nietylko ja d ok ładn ie ; nie wiedziałem 
jednak o tem wcale, że mają tak w sobie ol­
brzymią dozę humoru i dowcipu. Wielkim 
bowiem dowcipem, nawet powiedziałbym 
złośliwym, nazwać muszę fakt urządzania 
wystawy kucharskiej w Galicyi, gdzie 6 
milionów zadawala swoje gusta i apetyt 
chlebem i ziemniakami, 800.000 jada raz 
na dzień obiad ciepły, trochę lepszy, z ja­
kie 100.000 pozwoli sobie na „wikt" regu­
larny, a reszta, których już niewielu do peł­
nej cyfry zaludnienia Galicyi, może sobie p o ­
zwolić na letnie specyały, które wychodzą 
z pod rąk tych, co wystawę kucharską we 
Lwowie urządzają. Chyba, że do adeptów , 
a raczej konsumentów dzieł swoich pp. 
kuchmistrze zaliczają i liczne czcze rzesze, 
skazanych na tym świecie na rozmaite czyść­
cowe dolegliwości, mianowicie kawalerów 
po restauracyach się trujących, a w takim 
razie naw et cyfra się nie zwiększy, bo nie­
szczęśliwi owi osobnicy należą przeważnie 
do kategeryi owych wymienionych wyżej

„lepszych" sit venia verbo800.000 
licyan!

Dalszy dowcip pp. kuchmistrzów kulmi­
nuje w tem, że na protektora wystawy ku­
charskiej wybrali JE.dra Korytowskiego. Za­
pewne dla zaremonstrowania temu finan­
sowemu opiekunowi Galicyi, a zarazem dla 
wykazania dobrobytu, jaki u nas panuje, 
znajdą się na wystawie takie obiady, jak 
n. p. galicyjskiego chłopa, dyetaryusza 
c. k. urzędów państwowych, nauczyciela 
ludowego, literata, no i robotnika. Zape­
wne wtenczas Jego Ekscelencya pan mini­
ster zrozumie, jak wygląda w praklyce tak 
zwane „minimum egzystencyi" i zdziwi się 
zapewne, że w obec takiej „egzystencyi" 
przecie jeszcze pokaźne miliony do podat­
kowych kas wpływają z Galicyi.

Jak mi moi poufni sylfowie donoszą 
znajdą się podobno  na wystawie kuchar­
skiej specyalne jeszcze galicyjskie przy­
smaki : r

Zupa żółwiowa z rozmaitych projektów 
dążących do podniesienia w kraju dobro­
bytu, a wlokących się żółwim krokiem 
od lat czterdziestu.

Faszerowane głowy kapuściane sza­
nownych autonomistów sejmowych, którzy 
przez tyleż lat, co wyżej, nie m ogą  auto-
to ry '1 krajowej P0Pchn^  na prawdziwe

Bigos hultajski, złożony z socyalistów 
syonistów, i ruskich radykałów.

Ruskie gołąbki, smażone na patelni 
u św. Jura, z sosem ukraińsko-tatarskim.

Sznycle, siekane przez polieyautów

A on wszystkie napaści, wszystkie 
obelgi — słowem przebaczenia płacić 
musi. A on nie ma ani ciepła życia do­
mowego, ani nikogo, ktoby go w  ciężkich 
strapieniach pocieszył.

I tak z dziesięć lat przesiedzieć w ta­
kich warunkach — to zdziczeć można!

1 pytam, czy bardzo to ponętne sta* 
nowisko ?

A kiedy po latach dwudziestu dosta­
nie gdzieś w mieście lepszą parafię — ileż 
to odpowiedzialności na nim cięży.

Nic mówię już o odpowiedzialności 
duchownej.

Proszę mi wskazać, czy często zdarza 
się słyszeć o procesach z pow odu mylnie 
wystawianych metryk chrztu, ślubu lub 
śmierci.

Proszę sobie uprzytomnić, ileby to 
państwo kosztowało, gdyby naprzykład 
we Lwowie zamiast proboszczów, ewiden- 
cyę tę prowadzić, dokumenty te wystawiać 
musiało państwo.

Ilu hofratów i radców, ilu ko­
misarzy, koncypistów, jaki potężny ap a­
rat musiałoby państwo z podatków  utrzy­
mać ?

A wszystko to robią proboszczowie 
sami jedni —■ nawet bez pisarzy.

A ileżby to było procesów  o naduży­
cia rozmaite?

Wszak metryki rozmaite, to podw ali­
ny całego ustroju państw a, decydujące 
nieraz o losie całych ro d z in !

Aż mrowie przechodzi po ciele, jeżeli 
na myśl przyjdzie, ile dni musiałoby trwać 
wystawienie takiego dokumentu — ile nie- 
grzeczności wysłuchać, by się musiało, 
przez ile biur musiałoby to przejść.

A w naszym magistracie lwowskim 
naprzykład — trzebaby także... no, umieć 
jakoś pomówić.

A tam to wszystko na poczekaniu się 
załatwia.

A publiczność, jak się niecierpliwi, 
kiedy, choćby pó ł godzinki, czekać musi.

Bo publiczność uważa, że wobec ka­
żdego, choćby dyurnisty musi być grze­
czną. Z księdzem nie trzeba sobie robić 
ceremonii — ksiądz nie wyrzuci za drzwi.

A jeżeli weźmiemy w  rachubę, że 
prócz tych czynności c. k. pisarza, któ-

lwowskich przy rozmaitych obchodach na­
rodowych.

Raki, nadziewane dobremi chęciami 
postępowej demokracyi w sosie d la 
Stańczyk.

Studzienina wszechpolska, złożona z 
kawałeczków najrozmaitszych — progra­
mów, w galarecie narodowo demokra­
tycznej.

Lody, któremi rząd ostudza zapały na­
szych wybitnych parlamentarzystów.

. z  napojów znajdzie się tam, w ódka 
z nieśmiertelnej karczmy galicyjskiej i piwo, 
którego nam nawarzyli ugodowcy z Rusi­
nami, a którego ani my, ani oni wypić 
dzis już nie mogą.

Co się tyczy tej ugody, to byłoby 
podobno  najlepiej, gdyby tej spraw y zu­
pełnie nie poruszać publicznie, bo tak to 
na oko wygląda, jak byśmy istotnie mieli 
Kusinom, co do odstąpienia; w samej rze­
czy jednak daliśmy już im więcej, niż ma­
my sami, przysłowie zaś powiada że „kiep 
ten, co więcej daje niż ma". Niepiękny 
ten epitet „kpa" należał nam się już od 
dawna, bo już Napoleon pierwszy pow ie­
dział, o Polakach, że obiecują więcej niż 
mogą dotrzymać, ale dotrzymują. Realnie 
znaczy to tak, że gdy komuś obiecamy 
surdut, to dodamy mu jeszcze koszulę. A 
ponieważ w stosunku naszym do R usinów  
daliśmy im już koszulę, więc naturalnym  
rzeczy porządkiem należałaby się im ta- 
!<ż' i nasza skóra. Gdy jednak trudnoby 
nam było samym tej operacyi dokonać, 
więc dokonają jej na nas Rusini przy po­
mocy rządu centralnego, który przy zna-
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rym mianuje państwo każdego proboszcza, 
ma jeszcze proboszcz robić najrozmaitsze 
wykazy, to należy się wogóle pytać, czy 
państwo nic zabiera za dużo czasu dusz­
pasterzom.

Czy nie dzieje się to kosztem czasu, 
dla spraw duchowych ? Rozumiemy dosko­
nale, że państwo czynności, wymagające 
takiego ogromnego zaufania, nie może ni­
komu innemu powierzyć; — ale niechże 
państwo zapłaci, by księża sobie mieli 
za co pisarzy trzymać. A chyba w takich 
warunkach o dolce fa r  nicnte mówić tu 
nie można.

Więc jeżeli te stosunki rozważymy, jeżeli 
weźmiemy na uwagę, ile przykrości przy­
sparzają „towarzysze" księżom, z jaką 
perfidyą rzucają się na nich, każdy krok, 
każde ich słowo nicują i przekręcają, — to 
zrozumiemy, dlaczego tyle rodziców uwa­
ża to za nieszczęście materyalne, jeżeli ich 
dziecko pójdzie za głosem powołania i 
zostanie księdzem. Zrozumiemy ile to za­
parcia potrzeba, żeby się temu stanowi 
poświęcić, zrozumiemy dlaczego brak księ­
ży zaczyna się dawać odczuwać.

Quo vadis.

U n a s  i na ś w ie c ie .
Budżet przyszłoroczny.

W ministerstwie we Wiedniu układa 
się już budżet na rok przyszły. Bawią 
obecnie we W iedniu: prezes Koła pol­
skiego i wiceprezes, pp. Głąbiński i Stapiń- 
ski, dla pilnowania budżetu. Spodziewać się 
należy, że szczególnie ze względu na klę­
skę tegoroczną w Galicyi, prezydyum Koła 
polskiego dopilnuje, aby do budżetu wsta­
wiono poważniejsze kwoty na roboty pu­
bliczne, a w szczególności na regulacyę 
rzek.

Zakaz obchodu na cześć Juliusza 
Słowackiego.

W Warszawie przygotowywano się do 
uroczystego obchodu w przyszłym roku

nem i przysłowionem „sprzyjaniu krajowi" 
odegra rolę uczciwego faktora, wierny 
swojej odwiecznej zasadzie: „divide et 
impera“.

Wjechałem sobie na pole polityki, a 
tu mam jeszcze parę słów na bardzo pię­
kny temat, który poruszył Quo vadis o 
wychowaniu naszych córek. Wierzę mu 
bardzo, że kobieta w pierwszej linii stwo­
rzona jest na gospodynię i na kapłankę 
domowego ogniska. Pozwolę sobie jednak 
zauważyć, że zanim społeczeństwo roz­
pocznie reformę wychowania kobiet niech 
wpierw zreformuje wychowanie mężczyzn. 
Cała nowoczesna literatura i sztuka poga- 
nizuje wszystko pod pozorem analizy du­
szy kobiecej, rozbierą ją z całego uroku, 
wydziera nam ideał, a zostawia kobietę 
tern, za co ją mieli poganie: lalką i na­
rzędziem rozkoszy. Rośnie w takich za­
sadach całe młode pokolenie i przestaje 
szanować kobietę; tern samem przestaje 
w niej szanować żonę, matkę i siostrę.

A ponieważ w tej samej atmosferze 
rośnie i wychowuje się dzisiejsza kobieta, 
przeto nie wyrośnie z niej ani matka, ani 
gospodyni, ani żona. W ślad zatem musi 
przyjść degeneracya społeczeństw zaka­
żonych trądem realizmu, a właściwie pod 
płaszczykiem realizmu, pornografią we 
wszelkich formach.

Reformę społeczeństw zacząć należy 
od bezwzględnej, bezlitośnej walki ze 
Wszystkiem, co się pod jakąkolwiek for­
mą zepsuciem się nazywa.

Ignotus.

na cześć Juliusza Słowackiego. Rząd ob­
chodu zakazał. Zakaz ten jest znamiennym. 
Świadczy on o ciuchu reakcyjnym, panują­
cym w rządowych sferach rosyjskich. Za 
czasów absolutyzmu zezwolono na posta­
wienie pomnika Mickiewicza, a obecnie po 
ukazie tolerancyjnym rząd nie chce zezwo­
lić na obchód na cześć Słowackiego.

Riecz poświęca tej sprawie osobny 
artykuł, który kończy następującemi uwa­
gami :

„Cały naród polski, całe Królestwo 
polskie, Galicya i Księstwo poznańskie — 
przygotowywały się i przygytowywują do 
uroczystego obchodu setnej rocznicy Ju­
liusza Słowackiego. Polacy postanowili 
przewieźć zwłoki Juliusza Słowackiego z 
Francyi do jego rodzinnego kraju, wznieść 
mu pomnik, urządzić na jego cześć świę­
to narodowe itd. Polacy czczą pamięć 
wielkiego polskiego romantyka ze szcze­
gólnym pietyzmem religijnym, to też łatwo 
sobie wyobrazić, jakie uczucia budzi w 
kulturalnych warstwach społeczeństwa pol­
skiego niespodziewane zgoła nałożenie 
veto rządowego na apoteozę poety naro­
dowego".

Zmiana gubernatora w Królestwie 
polskiem.

Pisma peterburskie podają wiado­
mość, że według krążących pogłosek, ge- 
nerał-gubernator warszawski, gen. Skałon, 
mianowany zostanie ministrem Dworu na 
miejsce bar. Frederilcsa, który otrzyma in­
ny urząd. Generał-gubernatorem warszaw­
skim ma być mianowany naczelnik kraju 
Południowo - zachodniego, generał-guber- 
nator kijowski Suchomilinow".

0 zjednoczeniu słowiańskiem.
Na temat zjednoczenia Słowiańskiego, 

niejaki p. N. Durnowo (nomen omen) roz­
pisuje się w Pet. Wiedomostiach szeroko 
o tem, że zjednoczenie slow.an nie leży 
w interesie Rosyi, gdyż powołaniem Rosyi 
jest Wschód. Nie godzi się też p. Durno­
wo na sojusz z wymierającą Francyą, ani z 
chytrą, ale przebiegłą Anglią. Roji nato­
miast o sojuszu z Niemcami i o podziale 
Austryi, przyczem Rosya zagarnęłaby Ga- 
licyę i Bukowinę, za co odstąpiłaby Pru­
som Polskę aż po Wisłę. Takie są w 
krótkości zebrane rojenia p. Durnowa, 
które jednak z rzeczywistością nie będą 
miały nigdy nic wspólnego.

Zbrojenie się Niemiec.
W ministerstwie marynarki prowadzo­

ne są gorączkowe roboty około sporzą­
dzenia planu co do rozszerzenia kanału 
kilońskiego, łączącego morze Niemieckie 
z Bałtykiem. Praca ta ma doniosłe zna­
czenie strategiczne. Do jakiego stopnia 
praca ta prowadzi się pośpiesznie, widać 
choćby z tego, że w miarę przygotowania 
planów, ministerstwo wysyła je natych­
miast do władz miejscowych dla opraco­
wania szczegółów. Nie ulega wątpliwości, 
że już w jesieni r. b. roboty rozpoczęte 
będą na miejscu. Za rok Niemcy będą w 
możności przerzucania w możliwie w naj­
krótszym czasie floty swojej z morza Nie­
mieckiego na Bałtyckie.

Wynurzenia cesarza Wilhelma.
Cazeta giełdowa ogłasza niedawną 

rozmowę cesarza Wilhelma z rosyjskim 
ambasadorem w Berlinie. Cesarz wskazał 
na poprawę rosyjsko-niemieckich stosun­
ków po japońskiej wojnie; poprawa na­
stąpiła z powodu lojalnego stanowiska 
Niemiec, podczas gdy inne kraje, jak np. 
Anglia, zwróciły się do Japonii nietylko z 
platonicznemi sympatyami. W ostatnim 
czasie natomiast oziębiły się niemiecko- 
rosyjskie stosunki z powodu nieprzychyl­
nego usposobienia niektórych wpływo­
wych osobiści, a głównie z powodu agre­
sywnej polityki rosyjskiej prasy. Cesarz 
określił politykę tę jako nieusprawiedli­

wioną i prosił ambasadora, aby o ile mo­
żności, pracował celem położenia kresu 
antyniemieckiej agitacyi. Ambasador ze 
swej strony zapewnił cesarza o przyjaz- 
nem usposobieniu Rosyan wobec Niem­
ców i cesarza niemieckiego.

Kongres pokojowy.
Na uroczystem przyjęciu członków 

kongresu w Londynie, prezes gabinetu an­
gielskiego Asquit wygłosił mowę, w któ­
rej omówił propagandę pokoju i obowią­
zek państw wspierania takiej propagandy. 
Minister skarbu mówił o bezcelowości 
marnowania pieniędzy na zbrojenie, a woj­
nę nazwał wynikiem dzikich namiętności, 
ale nie rozumu.

W ostatnich dniach odbyło się w Lon­
dynie kilka manifestacyjnych zebrań pod 
hasłem pokoju. Pierwsze zebranie urządził 
honorowy prezes kongresu lord Courtney. 
Osobne wielkie manifestacyjne zebranie 
urządziła młodzież, a nadto odbył się 
wielki mityng robotników.

Lwowski© plotki.
„Reforma miejskiej gospodarki" do­

skonale się urządziła. Radę puściła na 
świeże powietrze, a sama oddała się w 
opiekę delegatom, no i gospodaruje sobie 
iście po reformatorsku. Nie ucichło jeszcze 
świństwo (jak o niem się s a m  p. dr. 
Aszkcnase wyraził) z ofertą na kanały i z 
Braćmi Mund, a wyłazi, a raczej wylazło 
nowe w sprawie dostawy kostek bruko­
wych. Panowie delegaci uchwalili sprowa­
dzić owe kostki za 160.000 koron od fir­
my Kulka i Sp. (może p. Schleyen jest 
także wspólnikiem) z Opawy. Trzeba wie­
dzieć, że Kulka jest firmą niemiecko-ży- 
dowską, a Opawa nie leży bynajmniej w 
polskiej części Śląska. Tak więc grosz 
lwowski podatkowy pójdzie do niemie­
ckiej kieszeni. Gdyby u nas w kraju raa- 
teryału na kostki brukowe nie było, to co 
innego, ale jest go dużo, tego porfiru w 
Krakowskiem i dawniej go stamtąd spro­
wadzano, — ale wtedy nie było ...takich 
radnych, jak obecnie są.

Dalej, dla zamydlenia oczu, uchwalo­
no wezwać firmę Hochstein i Sp. (!) w 
Krakowie, do oferowania na większą do­
stawę kostek granitowych. Oióż firma ta, 
to także żydowska. A cóż za dyabeł?  
czyż we Lwowie nie ma kamieniarzy do 
obrabiania kostek brukowych ? Są, ale na 
nich widocznie nie można robić „geszef­
tów".

Taka sama „nienormalność" zajdzie 
w asfaltowaniu, czy zamierzonem cemen­
towaniu ulic i placów. Idzie o to, aby 
znowu firmy a la Bracia Mund dostały 
krociowe dostawy. Ależ na Boga, toż a- 
sfaltowanie ulic i placów w mieście, gdzie 
kanalizacya jeszcze nie przeprowadzona, 
to wyrzucony w błoto pieniądz! Wszak 
dla kanalizacyi te asfalty trzeba będzie 
zrywać, a to nie kostki brukowe, co je 
można wyjąć, a potem ułożyć. Caveant 
autem\ Patrzcie obywatele na palce... o* 
bywatelom.

Figaro.

" W ojsk io .
— Franek!
— N o?
— Chodź tu 1
— Poco ?

Mam coś!
— Eee?...
— Psięgam Bogu!

Pokaż.
— Awo!
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— Co to je s t?
— Sześć nowych.
— Buchnołyś ?
— Ni.
— A skąd masz ?
— Stary dał mi na tramwaj na Ły­

czaków, abym zaniósł kopyta, a ja p o ­
dyrdałem nogami a sześć nowych mam.

— A co kupisz ?
— Nie wiin jeszcze.
— A dzygaru ?
— O, dzygaru kupim taki zaraz i pój­

dziemy się bawić na szkarpy w wojsko.
— Chodź'my.
Na szkarpach spotkali codziennych 

swoich towarzyszy, z którymi bawili się 
w wojsko, a których Stach, szczęśliwy po ­
siadacz sześciu centów, był „królem".

— Haptach ! — krzyknął już zdaleka 
na swoich żołnierzy, ci zaś widząc d o ­
wódcę wyprostowali się, jak który umiał, 
czekając na dalsze rozkazy.

— Słuchajcie chłopcy — zaczął Stach 
przemowę — mam sześć nowych kupię 
dzygara i kto mnie będzie najlepiej słu­
chał, dostanie „szluka".

— Breszysz ! — rozległy się głosy
zaciekawionych „żo łn ie rzy" ."

— Psięgarn Bogu — odrzekł Stach, 
widząc ogólne zainteresowanie, a chcąc 
ich tembardziej przekonać wyjął ukryty 
skarb i począł nim migać w powietrzu.

— No, te ra z : h a l t ! — rozległa się
komenda „króla", a po chw ili:  marsz!
biegnąć 1

Poczęli więc wszyscy uganiać, do p ó ­
ki ich ponow na komenda : „ h a l t ! stać !“ 
w  miejscu nie wstrzymała.

— No, teraz chłopcy wojna.
Inki, pinki, lodominki, ency klas, pu -  

teiwas, ty zajączku biegaj w  las. Ty przy­
jaciel. Teraz drugi: inki, pinki... lodomin­
ki... nieprzyjaciel. Inki, pinki...

Porozdzielał wszystkich na przyjaciół 
i nieprzyjaciół, sam stanął na czele tych 
pierwszych i wydawszy odpowiednie roz­
kazy rozpoczął wojnę. Polegała ona na wy­
łapywaniu „nieprzyjaciół", których przy­
prow adzano przed oblicze „króla", a ten 
im własnoręcznie karę wymierzał. Dwóch 
z „przyjaciół" przytrzymywało wroga, on 
zaś, stosownie do okoliczności, wymierzał 
mu silniejszy albo słabszy policzek.

Pow tórzyło  to się raz, drugi, trzeci 
szczęśliwie; aż mały, ośmioletni może Bro­
nek, otrzymawszy za silny widocznie poli­
czek, wybuchł gwałtowym płaczem, wyzy­
wając królowi w niebywały sposób.

— Kusz beńkart — łagodził go król — 
inom go turknoł, on wyje, jakbym mu zę­
by powybijał.

- -  Czekaj, powiem ja ojcu — odgra­
żał się Bronek — to ci taką kampę sprawi, 
że ci szlak trafi.

— Na murku — odrzekł zdetonowany 
trochę „król".

— Kusz mikier — wmieszał się jeden 
z walecznych — prawdziwy żołnierz nigdy 
nie płacze, o, patrz... Stach da mi w pysk, 
a ja ani nie mruknę.

Stach na taką propozycyę zamachnął 
się, ale wstrzymał go głos dzielnego żoł­
nierza!

— A szluka dasz ?
— Dam.
— Przysięgnij się.
— Żeby mi jasny szlak trafił.
- -  Ży dasz?
— Ży dam.
— Ni, ńi, niech si na matki przysię- 

gni — wmieszał się jakiś inny „przyja­
ciel".

— Ze by tak moja matka do jutra nie-
doczekała.

— Pamiętaj — i nastawił twarz.
Rozległo się głośne klaśnięcie, a w tej 

samej chwili Antek, nie czekając na przy­
obiecanego „szluka", ani bacząc na maje­
stat „króla" rzucił się nań wpijając mu p a ­
znokcie w twarz.

Rozpoczęło się ogólne szamotanie, bi­
jatyka, wygrażanie, dopóki starszy jakiś je­
gomość nie rozpędził walczącego wojska.

W  chwil kilka potem nastąpiło ogólne 
zawieszenie broni i zgoda, przypieczętowana 
„szlukami", zafundowanymi przez w span ia­
łomyślnego „króla".

Tak to się wychowuje wiele młodzieży 
we Lwowie.

  fota.
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Oto przedewszystkiem zaręczam, że 
się „bab" nie boję, chyba brzydkich i... 
starych.

Nie boję się nawet „bab" — z „o- 
strymi" języczkami, umiem sobie dać radę. 
Naturalnie, mówię to, bez przymówki.

Pówtóre zaręczam, że nietylko nie 
czuję, jak mi szanowna oponentka zarzu­
ca, nienawiści do kobiet, ale jak zapewni­
łem w artykule swym — kocham je!

Zarzucasz, piękna czytelniczko, obe­
cnym mężczyznom, że nie bronią kobiet 
na turniejach i nie kruszą kopii.

Otóż mylisz się moja pani.
Spotęgowane wymogi życia, ciężka 

walka o byt — to może uciążliwsze tur­
nieje, teren niebezpieczniejszy, jak w wal­
kach średniowiecznych!

Powiadasz, moja pani, że nie będzie 
prostytutek i tinglówek — gdy będą ko­
biety uświadomione, jak je nazywasz.

Otóż, to ja się boję pewnego spe- 
cyalnego „uświadomienia" — któreby, 
niszcząc w kobiecie jej „kobiecość", sto­
sunki w tym kierunku raczej pogorszyło.

Apel końcowy listu, by matki kształ­
ciły swe córki i robiły je samodzielnemi i 
niezależnemi i ja gotów  jestem podpisać 
— chodzi tylko o to, do jakiego stopnia 
mają te przymioty być rozwinięte.

Niezależnemi lubią panie być — ale 
już pod czepcem.

Panieński stan niezależności dyablo 
im się nie podoba, nawet sufraźystkom, 
a co dopiero — niesufrażystkom

Proszę o argumenty r z e c z o w e ,  
i kłaniam się pięknie.

A proszę się nie g  n i e w a ć — bo 
to c e r ę  p s u j e .

Quo vadis.

Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Cyryaka w., gr. kat. 

Jermołaja.
Jutro rzym. kat. Romana, gr. kat. 

Pantał.

Subwencya. Na posiedzeniu delegatów 
Rady miejskiej uchwalono przyznać towa­
rzystwu rękodzielników „Skała" subwencyę 
nadzwyczajną w kwocie 400 kor., celem 
umożliwienia towarzystwu wysłania na wy­
stawę praską 12 czeladników z wszystkich 
gałęzi rzemiosła.

Z teatru . Dyrekcya teatru zawiadamia, 
że przedstawienia operetki rozpoczną się

we wtorek dnia 18. sierpnia br. — Sezon 
główny dramatu rozpocznie się z dniem 
4. września, a sezon operowy już z dniem 
25. września, tak, że operetka grać będzie 
tylko do dnia 15. września.

Sezon operowy trwać będzie do dnia 
15. maja 1909 r.

Stałe wolne bilety wystawione w ze­
szłym sezonie, są ważne tylko do dnia 1- 
września br. — wolne bilety, jak również 
płatne abonamenty na przyszły sezon, wy­
daw ać będzie kancelarya teatru między 
20-tym a 30-tym sierpnia.

Kasa zamówień znajduje się obecnie 
w handlu ogrodniczym Wgo. Wolińskiego, 
plac Marjacki, przy hotelu europejskim. 
Obszerny ten lokal został specyalnie na 
ten cel przerobiony i bardzo wygodnie 
urządzony.

Sprzedaż biletów rozpocznie się 12. 
sierpnia, w zwykłych godzinach.

Pocztę w Galicyi, wnet chyba trzeba 
będzie przestać brać na seryo. Egzempla­
rze Gońca Polskiego nadawane tu we Lwo­
wie o godzinie 8-ej rano r e g u l a r n i e ,  
również r e g u l a r n i e  oddaje poczta je 
prenumeratorom — ale o 10-ej rano na 
drugi dzień w Stryju.

A więc 26 godzin potrzeba by 
przesyłka z oddalenia 80 kilometrowego 
doszła do adresata. Drogę tę fiakier lwo­
wski zrobiłby w 10 godzinach. Nie do­
wód to, że poczta nasza wie o tern, że 
urzęduje w wieku pary i elektryczności. 
Powtarzamy, że nie jest to sporadyczny 
wypadek, ale codziennie się powtarza. 
Przypominamy naszym czytelnikom że o 
8-ej rano całą pocztę nadajemy — i p r o ­
s i m y  b y  n a s  z a w i a d a m i a l i  o 
każdym n i e u s p r a w i e d l i w i o n e m  
o p ó ź n i e n i u  p r z y s y ł k i .

Strejk introligatorski. Wczoraj stanęli 
roboinicy i robotnice do roboty w introli— 
gatorniach pp. Tiliingera, Legeżyńskiego, 
Kwaśniewicza i Połonieckiego.

Katastrofa w studni. Onegdaj bawiła 
na Zniesieniu komisya sądow a ze Lwowa, 
w sprawie tragicznej śmierci robotnika w 
studni, należącej do łaźni rytualnej. Łaźnię 
opieczętowano.

Dwie ofiary nieostrożności. Przedw czo­
raj na ul. Zamarstynowskiej zdarzył się 
przykry wypadek, który pociągnął za so­
bą dwie ofiary. Przez drogę prowadzącą 
do wnętrza budow y a obstawioną bu­
dulcem wjeżdżała fura z ciężarem. Zdaw a­
ło się dwom robotnikom Jędrzejowi Mar­
kiewiczowi i Kazimierzowi Labontonowi, 
znajdującym się naprzeciw wozu na tej 
drodze, że wystarczy im się usunąć nieco 
na bok, aby ich fura wyminęła. Ale na ich 
nieszczęście stało się inaczej. Kiedy oni 
stanęli po obu stronach drogi, fura przy­
cisnęła Markiewicza do budulca i zgnio­
tła go tak, że mu kręgosłup się złamał, a 
Lebontonowi koło zgniotło nogę. Markie­
wicza musiano odstawić do szpitala 
powszechn., a Labontona opatrzyła stacya 
ratunkowa.

Lwowska bojówka. W  ul. Piekarskiej 
zawiązało się towarzystwo wzajemnej po ­
mocy w rozbijaniu g łów  przechodniom ka­
mieniami. Na czele tego związku stanął 
13-Ietni Jakób Hackel, syn szynkarza przy 
ul. Piekarskiej. Ale w łonie partyi pano­
wały ciągre nieporozumienia, które bardzo 
niekorzystnie oddziaływały na stan zdro­
wia generała bandy. Przedwczoraj niepo­
rozumienia przybrały tak ostry charakter, 
że kula kamienna wyrzucona z broni rę­
cznej (t. zw. pięści) przez jednego z człon­
ków bojówki, uderzyła Hackla w głowę. 
Stacya ratunkowa opatrzyła w prawdzie

arzy Lwowskich L W Ó W ,  pl. BERNARDYŃSKI U
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Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salo.ió ,v, 
pokoi męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrób j 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelażne z  pierwszorzędnych 
fabryk. W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonuej 
jak najstaranniej i najtaniej. —  — ........    . . . .
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niefortunnego generała, ale przy tem zoba­
czyła, że ma on tam około 25 blizn z p o ­
dobnych okoliczności pochodzących. Jak 
słychać to koalicya bojow a albo się roz­
leci, albo nowego w odza obierze.

Niezwykłe ocalenie. Wczoraj rano wy­
chylił się 9-letni chłopak nie znanego na­
zwiska z okna pierwszego piętra przy ul. 
św. Michała 1. 3 i upadł na ziemię. Szcze­
gólnym trafem prawie, że nic mu się nie 
stało, bo tylko lekko się potłukł. W skaza- 
nemby było, aby rodzice więcej uważali 
na sw e nieletnie dzieci.

— Pod kołami pociągu. P o d  pociąg 
dążący do Frydka na Śląsku, rzucił się 
65 —70 letni mężczyzna. Zwłoki zostały 
rozszarpane na kawałki. Jak stwierdzono, 
denat nazywał się Fr. Mżyk.

— Otrucie żony. Policya cieszyńska 
odkryła tymi dniami zwłoki kobiety, które 
jak się dowiedziano, należały do żony 
Franciszka Michalskiego, robotnika. Jak 
stwierdzono to, Michalski otruł ją wódką, 
a zwłoki ukrył. Policya aresztowała zb ro ­
dniarza.

— Ofiarą swego kapelusza stała się 
we Wiedniu niejaka Aniela Ask. Szła uli­
cą Marcową, ubrana w modny kapelusz z 
wiszącym ogrodem. Kwiaty i liście na ka­
peluszu wzbudziły niezdrowy apetyt w ja­
kimś, stojącym obok, a zgłodniałym wi­
docznie, koniu dorożkarskim, tak, że zła­
pał zębami za kapelusz. Chcąc uratować 
kapelusz, pani Ask chwyciła się ręką za 
głowę, a koń porw ał rękę zębami, kale­
cząc ją niezbyt silnie. Pani Ask zaskarżyła 
właściciela łakomego konia. Dorożkarz 
twierdził przed sądem, że koń jego nie 
nie jest wcale złośliwy, a całą winę przy­
pisać należy nieszczęsnemu kapeluszowi. 
Na w idok takiej ilości „paszy“ koń do­
stał apetytu, a za rękę złapał przypad­
kiem. — Ponieważ pani Ask zrzekła się 
odszkodowania, sędzia skazał dorożkarza, 
za pozostawienie konia bez dozoru na 10 
koron grzywny.

0  Pierwsza godzina po śmierci. N o­
wojorski korespondent Daily Telegraph 
donosi, że dr. Tobiasz Mulligau, znany le­
karz w mieście New Britan (Connecticut) 
napisał do redakcyi jednego z głównych 
dzienników nowojorskich te s łow a : „Je­
żeli Pan chcesz przybyć tu na rozmowę 
2 jedną z moich pacyentek, która... umar­
ła wczoraj popołudniu o 2-giej i była ca­
łą godzinę tak zupełnym trupem, jak mo­
że nim być kiedykolwiek — to ona da 
warn chętnie posłuchanie". Redakcya wy­
siała natychmiast sprawozdawcę, a ten, 
dostawszy się do pani Wiliamowej Mc 
Nalty, nabrał całkowitego przekonania, że 
Wróciła ona istotnie z odwiedzin w świę­
cie duchów. Była jeszcze bardzo os łab io ­
na, doznawała wielkich trudności w  opi­
sywaniu swoich odczuć językiem ziemskim. 
A oto co powiedziała : „Naprzód wszystko 
było ciemne, czarne. Potem zdaw ało  mi 
się, żem przeszywała nieskończone dale 
przestrzeni. Po  niejakim czasie, ukazała 
się przedemną przestrzeń ogromna dziwne­
go światła. Światło stawało się olśniewa­
jące, sto razy jaśniejsze od słonecznego. 
Nie było do słonecznego podobne, była 
to w prost płomienna jasność, która prze­
nikała wszystko, chociaż niby znikąd w ła ­
ściwie nie pochodziła. Znalazłam się w p o ­
śród nieskończonych tłumów osób. uśmie­
chniętych i chodzących tam i napow rót 
swobodnie. Odrazu zobaczyłam matkę mo­
ją, a tuż obok niej dalekę krewną, zmarłą 
przed 30 laty. Kiedym z niemi wszczęła 
rozmowę, jasność zdawała się zmniejszać 
■— i obudziłam się. Nademną stał schylo­

ny dr. Muiligan". Lekarz zapewnia, że u- 
mysł pacyentki jest zupełnie normalny, ja­
sny, że nie znajdowała się w stanie letar- 
gicznym, a w stanie „absolutnie zaw ieszo­
nego życia".

* Stowarzyszenie „Skała" we Lwowie 
wyszle na wystawę jubileuszową w P ra­
dze kilku członków (po 1 z każdego za­
wodu). Członkowie, którzy mają chęć 
udania się na wystawę do Pragi, mają 
wnieść podania do Dyrekcyi stowarzysze­
nia do dnia 20 sierpnia. Bliższych infor- 
macyi udziela gospodarz Stowarzyszenia 
każdego dnia wieczorem.

* „Ponowne zdobyde Portu A rtura“.Z a -
powiedziane wspaniałe widowisko pyrote- 
chniczr.e, przedstawiające „zdobycie Portu 
Artura", odbędzie się staraniem Polskiego 
Towarz. gimp. „Sokół II.", w niedzielę 
dnia 9. sierpnia na wodach „Świtezi" przy 
drodze Wuleckiej, 5 minut od  stacyi tram­
waju elektrycznego.

Wydział Towarz. nie szczędził ani 
trudów, ani kosztów, aby tylko widowisko 
w ypadło wspaniale.

Ponieważ widowisko może się rozpo­
cząć dopiero o zmroku, przeto Towarzy­
stwo postarało się, aby przedtem tak mło­
dzież, jak i starsi znaleźli na świeżein p o ­
wietrzu rozrywkę. I tak o godz. 4 popoł.  
odbędzie się zabawa dla dzieci, która 
trwać będzie do godz. 6. W  tym czasie 
rozpoczną się zawody na łodziach w pły­
waniu, otwarte dla wszystkich. Atrakcyi 
dużo — warto przyjść i zobaczyć, zwłasz­
cza, że wstęp kosztuje tylko 60 hal. Przy­
grywać będzie lwowska „Harmonia".

* Krajowy wiec gorzelniczy odbędzie 
się we Lwowie w wielkiej sali ratuszowej 
— w niedzielę dnia 23 sierpnia 1908 r. — 
Polskie Towarzystwo gorzelnicze podjęło 
w  tej sprawie akcyę i zawiązało komitet 
inicyatywy dla zwołania tego wiecu. Ko­
mitet ów  rozesła ł już tysiące zaproszeń 
do właścicieli i przedsiębiorców gorzelni, 
do rafinerów spirytusu, fabrykantów w ó­
dek, do fabrykantów urządzeń i przybo- 
rów gorzelnianych, do mężów teoretycznej 
wiedzy gorzelniczej, do towarzystw i róż­
nych instytucyi rolniczo-przemysłowych i 
wreszcie do wszystkich kierowników go­
rzelń w Galicyi.

Krajowy wiec gorzelniczy — zastana- 
nowić się ma nad ogólnemi sprawami go- 
rzelnictwa galicyjskiego, które, jako silnie 
w  kraju rozwinięty przemysł rolniczy, po ­
s iada wiele niedomagań i potrzeb sobie 
właściwych, a nad któremi wiec gorzelni­
czy zastanowić się powinien. P roponow a­
na przez rząd podwyżka podatku od w ó d ­
ki nałoży już w niedalekiej przyszłości 
znaczniejszy ciężar na ten przemysł krajo­
wy, należy też omówić tę spraw ę i obmy­
ślić sposoby złagodzenia nowego ciężaru, 
spaść  mającego na konsumentów, a tem 
samem i na producentów  spirytusu i w ó ­
dek. Krajowy wiec gorzelniczy rozpatrzy 
również bardzo ważną kwestyę opalania 
ośmset kiikadziesięciu gorzelń galicyjskich, 
ropą naftową, która, jako produkt krajowy, 
powinna wyprzeć z gorzelń naszych pa­
lenie węglem pruskim. Pracownicy gorzel­
niani mają także wiele ważnych postula­
tów zaw odow ych do omówienia na wiecu.

Wszystkie interesow ane w gorzelni- 
ctwie koła rolnicze, techniczne, przemy­
słowe, handlowe i naukowo-technologi- 
czne powinne w zapowiedzianym wiecu 
gorzelniczym uczestniczyć. Jest to spraw a 
dla ekonomicznego rozwoju kraju zbyt 
ważna, by ją zaniedbywać 1 lekceważyć.

Kradzież z włamaniem. Przedwczoraj 
odwiedził pomieszkanie portyera cmenta­
rza Janowskiego, jakiś duch złodziejski i 
skradł po rozbiciu kuferka książeczkę ga­
licyjskiej kasy oszczędności, służącej Kseni 
Ruteckiej, opiewającą na kwotę 35 kor. 
Po drodze zabrał także nieco gotówki. 
Duch ten włamał się przez okno, a nie­
długo potem z kasy pieniądze wybrał.

Z małej chmury wielki deszcz. Jan 
Lehrman, malarz lakiernik pracujący z po ­
lecenia majstra Hekera Mojżesza w Rynku 
przy czyszczeniu okien i lakierowaniu, wy­
lał farbę popielatą, zatłuszczoną na Rynek. 
Skutek tego był fatalny. Za jednym zama­
chem wyrządził szkodę czterem osobom. 
Rozalii Mazurowicz, Cecylii Serkowskiej i 
Annie Krzyżanowskiej, poplamił suknie, a 
Rozie Klaften, handlarce ow oców  popsuł 
wszystkie owoce.

Galicyjski kiub automaliHistów, ulwo" 
rzony przy kraj. Związku turystycznym* 
urządza w połowie bm. pierwszą u nas, 
w tym rodzaju, bardzo interesującą cztero­
dniową zbiorową wycieczkę samochodami 
po Galicyi, w której wezmą udział prócz 
Polaków także członkowie sam ochodowych 
klubów wiedeńskiego i peszteńskiego. Do­
tąd zapowiedziano udział 22 wozów, ale 
ciągle jeszcze nadchodzą nowe zgłoszenia. 
Miejscem zbornem jest Lwów, gdzie 
uczestnicy zbiorą się 13. bm. wiecz. w sa­
lach hotelu Georgea 14. o g. 6 rano na­
stąpi wyjazd, przez Dubiecko, Bachórz, 
Dynów do Rymanowa. Następncgp dnia 
wyjazd z Rymanowa o g. 6 rano przez 
Krosno, Jasło, Biecz, Gorlice, Grybów, 
Nowy i stary Sącz, Rytro, Bela, do 
Szmeksu.

Dnia 16 bm. o 7. rano udadzą się u- 
czestnicy w dalszą drogę przez Jaworzy­
nę, Morskie Oko do Zakopanego. Wy­
cieczkę zakończą 17 bm. wyścigi samo­
chodow e między Zakopanem i Krako­
wem.

Zastrzelenie bandytów.
(Do ryciny).

W pewnej miejscowości, niedaleko 
Bostonu, pojawili się w jednej restauracyi 
trzej bandyci, którzy zamordowali wystrza­
łami z rew olw erów  gospodarza tego lo­
kalu, tudzież kilku ze służby. Z rabow aw ­
szy doszczętnie kasę, chcieli uciekać, gdy 
w tem, zaalarmowana strzałami policya 
zastąpiła im drogę i jednego z nich a re ­
sztowała.

Pozostali dwaj bandyci, którym udało 
się umknąć, postanowili uwolnić swego 
aresztowanego towarzysza.

Już byli prawie przed domem w  któ­
rym mieściły się areszta, lecz niestety plan 
się im nie udał. Poznano ich bowiem i 
poczę to  ścigać.

Ścigani przez policyę i publiczność, 
schronili się na cmentarz. Ponieważ nie 
można było do nich przystąpić, gdyż u- 
stawicznie strzelali i kilkanaście osób zra­
nili, policya dała salwę i położyła bandy­
tów trupem.

Tureckie tytuły.
Z pow odu częstego powtarzania się 

w doniesieniach o wypadkach w Turcyi

Alfred Dzikowski
c. k. nadworny dostaw ca
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wyrazów, niezawsze zrozumiałych dla czy­
telników podajemy wyjaśnienie znaczenia 
częściej używanych. — „Bej" lub „beg" 
tytuł, dawany w Turcy i wyższym oso­
bom, w służbie wojskowej i morskiej, o- 
raz znakomitszym cudzoziemcom. O dpo­
wiada naszemu „pan". — „Efendi", tytuł 
honorowy turecki, dawany znaczniejszym 
urzędnikom, duchownym i cywilnym, z wy­
jątkiem dworskich i wojskowych, n. p. 
Hakim efendi, pierwszy przyboczny lekarz 
su ł tana ;  Reis efendi, minister spraw  za­
granicznych itd. — „Sclamlik" nazywa się 
uroczysta ceremonia wyjazdu sułtana do 
meczetu w piątek. — „Pasza" wysoki dy­
gnitarz turecki. Wyraz ten pochodzi z per­
skiego: pa — podstaw a i szach—król, co
razem wzięte oznacza podstaw ę władzy
królewskiej. Niegdyś był to tytuł po w ­
szechny, następnie stał się specyalnie woj­
skowym, ale z czasem zaczęto godność
tę nadawać znowu i dostojnikom cywil­
nym. — „Kaimakan" z arabskiego, znaczy 
zastępca, w administracyi tureckiej tytuł 
naczelników tak zwanych „liwas", na któ­
re się dzieli wilajet. O dpow iada mniej 
więcej podprefektowi we Francyi. — „W a­
li", tytuł generał-gubernatora tureckiego, 
stojącego na czele prowincyi, t. zw. wila- 
jetu. Mianuje ich s u ł ta n ; zakres władzy 
ich bardzo szeroki. -  „Wilajet", nazwa
okręgów administracyjnych, na które Faud 
pasza podzielił w r. 1863 państwo Otto- 
mańskie. Na czele wilajetów stoją gene- 
rał-gubernatorowie pod nazwą „wali". — 
„Szeik", albo „szeich", z arabskiego, tyle 
co starzec, najstarszy, przełożony, także 
główny kaznodzieja w meczecie, lub też 
przełożony związku religijnego, zażywają­
cy czci niemal boskiej. — „Szeik ul Islam" 
tak się w Turcyi nazywa głow a ducho­
wna Mahometan. Nosi iakże tytuł „Wiel­
kiego muftiego". Mianuje go sułtan. W ła­
dza jego jest olbrzymia. Ma on prawo na­
wet w niektórych wypadkach detronizo- 
wać sułtana. — „Ulema", liczba mnoga 
„Ulemowie", z arabskiego, tyle co wszyst­
ko wiedzący. Nazwę tę noszą w Turcyi 
wszyscy duchowni, począwszy od Szeik 
ul Islama. Ulemowie, zwłaszcza osiadli w 
Konstantynopolu i Mekce, wywierają ol­
brzymi wpływ na sułtana. — „Redyfy", 
tak się nazywają w armii tureckiej żołnie­
rze zapasowi w przeciwieństwie do armii 
czynnej, zwanej „Nizam".

! ELEG1MY „Gonca P o lsk isga“ .
Kursy sanitarne.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza rozpo­
rządzenie ministeryalne w sprawie u tw o­
rzenia kursów naukowych dla wykształce­
nia organów policyi zdrowotnej i ś rod­
ków spożywczych, oraz w sprawie wyka­
zania uzdolnienia fachowego, ustanow io­
nych przez ciała autonomiczne osobnych 
zaprzysiężonych organów dla wykonywa­
nia policyi zdrowia i środków  spożyw ­
czych.

Stypendya na podróże.
Wiedeń. Minister oświaty nadał na 

półrocze letnie 1908/9 stypendya na po ­
dróże feryalne do Grecyi i Wioch, profe- 
som szkół średnich: Stanisławowi Homme- 
mu (gimn. V. Lwów) i drowi Benno Ja­
nowskiemu (gimn. VI Lwów), oraz Wło­
dzimierzowi Kmicikiewiczowi (gimn. II. 
Czerniowce).

Podróż francuskiego ministra skarbu.
Paryż. Francuski minister skarbu Cail- 

laux z Konstantynopola, gdzie bawi jako 
gość am basadora francuskiego, udaje się 
do Rumunii, a stamtąd na kilkudniowy po ­
byt do Austro-Węgier.

Podejrzany wypadek choroby.
Petersburg. Wedle urzędowego zawia­

domienia na parowcu przybyłym do O- 
dessy z Jaffy d. 1 b. m. wydarzył się po­
dejrzany wypadek choroby, przypominają­
cy dżumę. Chorą jest Bułgarka z Jerozo­
limy, którą izolowano, innych zaś podró­
żnych i załogę poddano 3-dniowej kwaran­
tannie.

W Turcyi.
Konstantynopol. Wielki wezyr wysto­

sow ał do władz wilajetowych okólnik, w 
którym podaje do wiadomości, że został 
zamianowany i że nowe gwaraneye kon­
stytucyjne, jak również zwołanie parla­
mentu, są najlepszym dowodem, iż sułtan 
pragnie dobra wszystkich poddanych. W 
końcu okólnik wzywa do przestrzegania 
konstytucyi.

Konstantynopol. Cała prasa wita z za­
dowoleniem mianowanie nowego gabinetu 
i podnosi błędy Saida baszy, popełnione 
w §. 10. ostatniego reskryptu sułtańskie- 
go, a zarazem podkreśla, że błędy te te­
raz naprawiono postanowieniem, że wielki 
wezyr będzie mógł także ministrów wojny 
i marynarki wybierać.

Dziennik Tanin daje wyraz nadziei, że 
nowy gabinet wygoiuje wnet swój pro- 
gram, gdyż od 14 dni nie było właściwie 
ani rządu, ani Porty.

Konstantynopol. Dzienniki tureckie do­
noszą, że szeryf Mute, w miejscowości 
Koczane, został oddany pod sąd, za to, 
że nie proklam ował konstytucyi. Wali w 
Erzerumie, Hedży, Trebizondzie, Beyru- 
cie i Adanie zostali usunięci ze stanowi­
ska. Bezwarunkowo będą usunięci także 
inni wali, jak również szereg funkeyona- 
ryuszy. Ambasador paryski, Muniz-basza 
otrzymał dymisyę. Dom Rizzy-baszy jest 
strzeżony przez policyę. Trzynastu urzę­
dników pałacowych otrzymało areszt do­
mowy. Uwięzieni dygnitarze trzymani są 
w ministerstwie wojny. Niektóre koła są 
zdania, że takie aresztowania bez sądu, są 
naruszeniem konstytucyi. Minister policyi 
wydał polecenie, aby przestrzegano kon­
stytucyi, a zarazem wezwanie, aby nie mie­
szano się w sprawę policyi, gdyż to sprze­
ciwia się woli komitetu.

Konstantynopol. W telegrafowanej 
wczoraj liście gabinetu brakło tylko mini­
stra skarbu, baszy Cia, który także w po ­
przednim gabinecie tę tekę piastował.

Konstantynopol. Wczorajsze senzacyj- 
ne pogłoski pow stały  praw dopodobnie 
stąd, że jeszcze poprzednie wydarzenia i 
prądy w obrębie młodotureckiego komi­
tetu, dopiero teraz przedostają się na jaw 
i częściowo przez fałszywych Młodotur- 
ków są rozpuszczane, częściej dla senza- 
cyi rozpowszechniane. Zdaje się być 
stwierdzonem, że między salonickim a tu­
tejszym i innymi komiteiami młodofurec- 
kimi, przyszło w ostatnim czasie do ró­
żnicy zdań, dotyczącej głównie ewentual­
nej zmiany tronu. Sprawa ta jest przed­
miotem dyskusyi. Przeważyła szala na ko ­
rzyść obecnego sułtana Abdul Hainida, 
skutkiem wielkiej powagi, jaką on cieszy 
się za granicą i wybornych osobistych 
stosunków, jakie on utrzymuje z potężny- 
mi władcami. Tego wszystkiego brako­

wałoby jego następcy. Komitet młodotu- 
recki zdaje się usilnie pracować około u- 
spokojenia kraju.

Konstantynopol. Zewnętrzny obraz mia" 
sta jest spokojny a sytuacya się po p rą ' 
wiła.

Seiamlik.
Konstantynopol. Wczorajszy seiamlik 

odby ł  się przy ogromnym udziale ludności 
w Yldizie. Liczbę uczestników obliczają na 
wiele tysięcy. Tuż przed selamlikiem na 
balustradę i tarasę kiosku, przeznaczonego 
dla dyplomatów, wdarła się publiczność 
i zmieszała z nimi.

oułtana, przy wyjeździe i powrocie 
ludność witała oklaskami, za co sułtan 
dziękował.

Po Selamliku sułtan przyjął cały ga­
binet i ciało dyplomatyczne. Sułtan mając 
po prawej stronie wielkiego wezyra, Kia- 
mila baszę, a po lewej ministra spraw  za­
granicznych Tewfika baszę, odczytał po 
turecku oświadczenie, że przywrócił kon- 
styfucyę, a zaręcza słowem panującego, iż 
zamyśla przestrzegać jej ściśle. Tewfik ba­
sza przetłómaczył to oświadczenie na ję­
zyk francuski.

Następie włoski am basodor markiz 
Imperiali, jako chwilowy „loyen" ciała dy­
plomatycznego oświadczył, że powtarza 
złożone już zeszłego piątku życzenia i daje 
wyraz zadowoleniu, jakie w ywołało w 
świecie całym nadanie Turcyi konstytucyi.

W przyszłości Turcya będzie miała 
odpowiedzialny rząd. Konsul zakończył ży­
czeniem dla sułtana i szlachetnego naro­
du tureckiego. Sułtan wszystkim dyplo­
matom pod3ł na zakończenie rękę i wy­
raził zadowolenie, że zebrali się w kom­
plecie.

i a d s s l a n a t
Po pięćdziesiąt groszy z a je d e i  wiersz o e tit i v /  
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Or. T e o d o r  B o h o s i e w i c z
powrócił i ordynuje jak zwykle.

Z dniem I. iipca I908
po gruntownym odnowieniu, nabył 

nowy właściciel p. FILIP KOCH Hotel Me- 
tropole i oddał go do użytku publiczno­
ści. Najwyższy czas, by Hotel Metropole 
położony na tak ważnym punkcie jakim 
jest zbieg pl. Bernardyńskiego i ul. Pań­
skiej, stał się jednym z hoteli przystępnym 
dla szerokiej publiczności. Jest nadzieja, 
że tak gorliwy i uprzejmy gospodarz, zna­
ny z daw na mieszkańcom Galicyi (gdyż 
już od lat 6 zarządzał kawiarnią Metro­
pole), włożywszy do odnowienia hotelu 
wiele starań i trudów sprawił to, że 
odtąd H. Metr. stanie się przystępnym dla 
wybrednej publiczności. Choć obecnie H. 
M. nie ustępuje miejsca najpierwszym ho- 
celom, pomimo to jest w cenach nadzwy- 
tzaj umiarkowanych.

Nowemu właścicielowi życzymy na tej 
drodze „Szczęść Boże"!

U H O i i i U E H i r A
M ag is tra  fa rm a c y i

H L A J B I I S r . A .
  teŁ: liL . GRÓUECKA L. 8 7 .

Poleca:  znakom ite  artykuły apteczne, perfumy, wodę koiońsk^ o 
zapachu właściwym, oraz fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
na wagę. Przybory toa letow e ,  chirurgiczne i t. p. po bajecznie

niskich c e n a c h .

0l
m
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Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publi­
czność, iż już otworzyłem z największym kom­
fortem urządzony

Pawilon Szampański
przy ulicy Jagiellońskiej 1 . 15,

gdzie dostać można wina szampańskie na kie­
liszki i w oryginalnych butelkach, jakoteż li­
kiery i koniaki najlepszej marki.

Kuchnia wyborna — w każdej porze dnia 
i w nocy potrawy gorące na maśle i zimne 
przekąski.

Polecając się łaskawym względom, kre­
ślę się z wyrazem wysokiego szacunku

Ig n a c y  E r l ic h .
992

n  ♦

a r  s e t k i
resztek najmodniejszych materyj su­

kiennych na ubrania męskie i 
mmm KOSTYUMY DAMSKIE rana
które nagromadziły się w magazynach 
rozsyłkowych naszej fabryki, oddajemy 
po bajecznie, śmiesznie niskich cenach 
poniżej kosztów wyrobu. — Skorzy­
stajcie Państwo z tej rzadkiej sposo­
bności kupiia i zażądajcie odwrotną 
pocztą naszych próbek resztek materyj.

DOM ROZSYŁKOWY
i. S z lą s k ie j  F a b r y k i s u k ie n

I  „SUDETir JAGERNBORF. i

liftauaK aias

B roszury  I u zn a n ia  z a  rab a ty  ad  12 la t  
’ • w ykonana n a  ź a d an ia  ■

Wilgoć i grzyb domowy
usunie każdy sam przesyłką pró­
bną (6 k o r .). Większe roboty 
w kościołach, pałacach, etc. wy­
konują moi sumienni robotnicy. 
— Gwarancya wieloletnia. —

Impregnowane przeciw butwieniu, 
myszom I owadom

p S y f t y
(patent:

sfosniasse
Mossoczy, N. 21215 

niepalne)
do budowy domów, willi, po­
koi strychowych, ścian działo­
wych, wykładania ścian zimnych, 

lodowni, suszarni etc.
Zamówienia i

BIURO FABRYKI „GLAZURYNY“  i 
=  PATEN T. PŁYT SŁOMIANYCH. =
L w ów , H o tm a ó k a  12. (Spół- 

= ka Budowniczych).
824
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O P T Y K  I

M a u r y c y

M E C H A N I K  890

B o s k o w i t z
   . . .  p l_ 3HCa.lick:i 1- 1 5  --z.---./ -----
gmach Banku hipotecznego, poleca wykonanie 
dzwonków elektr., gromochronów i telefonów i wy­

syła na prowincyę wszelkie obstalunki.

Ciągnienie . wrzesaia.
“W" • a  ""ar

N a d z w y c z a jn a  s p o s o b n o ś ć  d o  o s i ą g n i ę c i a  
g ł ó w n e j  w y g r a n e j  w  k w o t a c h :  7 5 . 0 0 0 ,

6 0 . 0 0 0  k o r . ,  2 0 . 0 0 0  k o r .  i t .  d . n a

1. L os w ęg iersk iego  czerw onego  krzyża,
1. W ęgierski los  b u d o w y  kościo ła ,
1. Los k red y to w y  li. emisyi (G ew inn  Schcin), 
1. Serbski los ty toniow y.

Powyższe 4 losy sprzedaję podług kursu, za 
gotówkę około 152 kor. lub w 34 miesięcznych ra­
tach po 5 K 50 hal. z natychmiastowem prawem 
gry, po złożeniu pierwszej raty.

Przesyłki pieniężne wysyłać najdogodniej za 
pomocą czeków, które wraz z poświadczeniem ra­
talnego zakupna losów nadeszlę po otrzymaniu 
pierwszej raty.

E d w a r d  U r t a n
Dom bankowy.

B e r n o ,  W i e lk i  p l a c  2 3 / 2 5  ( w  w ł a s n y m  d o m u ) .
Stałych i solidnych odsprzedawców  przyjmuję. 

TANIE CENY. 1005 WYSOKA PROWIZYA.

Jedynie prawdziwym je s t tytko

T H I E R ^ Y ’GO  B A L S  J I M
z zieloną mar- 7o!/nnn5iv.i Najmniejsza wysyłka 
ką ochronną Ł d»U llillu | 12/2 lub 6/1 albo 1 pa­

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­
kowanie darno.

T H I E R R Y ’S  O m a ś ć  c e n ty f o l io w a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3-60, — opakowa­
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. THIERRY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok Rabitsch.
• ■ ■'  Sład we wszystkich aptekach. -  . ■

W kładki n a  k s ią ż e ­
c z k i  o p r o c e n to w u je  

p o

Dziennie podjąć można 
znaczne kwoty.

Ustrzedna banka ■■—n-a

s y k s t u s k a  »s. F I LI A W E LW O W IE.
c z e s k ic h  s p o r z i ie le n

TELEFON L. 5GG3.

K ap ita ł a k c y jn y  U SO,OOO.OOO. g  S  O U  @ @ U W kładki K 3 0 ,0 0 0 .0 0 0 .
TT d z i e l ą

W A D Y Ó W  X K A U  O^^ĆTI..

W kładki n a  r a c h u n ­
ku  o b lic z a  = = = = = =

p o

4y i „ —  4V | .
s t o s o w n ie  d o  t e r m i­
n u  w y p o w ie d z e n ia .  .

Transakcye wszelkiego rodzaju, wypłaty na obce miejsca, kupno i sprzedaż papierów wartościowych, obcych walut i monet.

H u rto w n a
s p r z e d a ż

i d e ta il ic z n a  
d la  GALICY! Gramofonów i J P ł y i

oryginalnych a m e r y k a ń s k ic h  z „Aniołkiem". — Ceny fabrycznepo —-90, 1‘20, 1-60, 1-90, 2’30‘ 
4-80 Kor. i wyżej. Odsprzedającym odpowiedni rabat. Wszelką korespondencyę i zamówienia 
z Galicyi proszę odsyłać wprost na ręce naszego zastępcy T. GÓRSKIEGO we Lwowie. — 

Sprzedaż za gotówkę i na raty. Centralna zamiana starych płyt.

TADEUSZ OÓRSICIj L w ó w  pi* M ia r y a c k i
T o w a rzy stw o  akcyjne G ram ofonów . — — —  — Cenniki w ysy ła  s ię  gratis.

S P E C Y A U Y  MAGAZYN MOŚCI
dla Pań i Panów poleca:

Kapelusze P. 4 C. Habiga i w. la. R;ka - 
wiozkl, Bieliznę męską, Kurtki, Płaszcza, 
Krawaty, Boa, Bluzki, Paski, Wyręby za 

skóry, Pertuiaerya itp. Geny niskie.

TADEUSZ GÓRSKO
we Lwowia, plac Haryaakl 3.

L w ó w

p © l e c a  ś w i e ż ©  o l r z j f m a n s  
-o- w  w i e l k i m  w y k o r z e  oM l. ADAMSKI

M a i e r y e  n a  m e i s l e »  O y w a m y  »  P @ n * % e r y - F i r a n k i - C h o >  
d n ik i -  K a p y  ■  S e r w e t y  i t p .  — T a p e t  i d e k o r a c j i . i

Pierwsza krajowa pracownia gramofonów i płyt 
M ichała Hackla

w e  L w o w i e ,  P a s a ż  M i k o l a s c l t a  I. 20  —
1009

poleca gramofony od kor. 25  do 
300, nadzwyczaj czysto i głośno  
grające, płyty „Hackel Record'1 
po kor, 3, podwójne duże 10 s z t  

: v-  kor. 27-50. __

P raszg  żądać cennik I sp is  płyt.
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BRSRNE TOJŁCSSENIA 
fc> 4  fcsaJeirs-j* r c T w y r a t u ,  

Afsfmnrejszc e głoszenie 40 h»

pi

B

4> O

KEFIR
♦  noleca 1 dostar- 
^  cza do mieszkań

^  M L E C Z * m m  
P R Z E W O R S K A

> Lwów, Potna 25- |
9

3 8 3 3 0 8 8 S 3 G P i  

Winogrona stalowe
najprzedniejszego gatun­
ku, codziennie świeżo 
zrywane poleca w 5 klg. 
koszykach po 3 K 50 hi. 
franko

Z „  A L T M E U
V ersecz 29, W ęgry.

Damy wszelkie i plany 
wykonuję. Kor- 

man, Lwów św. Józefa 2

j/aTrłu ma zapewniony 
l\(UUj zarobek i egzy- 
stencyę,, gdyż najlepsze 

PŁASKIE MASZYNY 
pończosznicze i do try­
kotów daje na raty tylko

♦  „OMNIUM'1 ♦
Lwdw, pl. Bema i. 4.

5 0 ® e ® 8 e S f
Poszukują wspólniczki

do mającego się otworzyć 
interesu. Wiadomość Ły­
czaków 106. 982

iarki jubileuszowe
używane kupuję w zna­
czniejszych ilościach po 
b. dobrych cenach 1 Bli­
ższe szczegóły za nade­
słaniem marki na odpo­
wiedź: L w ó w , scho­
w e k  p o c z to w y  39/gp.

Kie dajmy się oszukiwać
wyrobami szwabskirni 1

skoro mamy nasze krajo­
we z Woli Duchackiej. 
Najlepsze legominki (kre­
my) pakiet na 4 osoby 
16 hal., oraz Galaretki i 
gotowe ciasta do piecze­
nia, jakoteż Miodownik 
litewski własnego wyro­
bu, odznaczony 6-ciuzło- 
tymimedalami, zabezpie­
cza życie, poleca uprzej- 
• • . . mie . . . .

BS aksymowiczz
Lw ów , Sokoła Lgj

ebawsmswsmi
P o s i a d a c z e

icsćw mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i r.a życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze­
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip 
cowego polecamy grupę.
i los ausir. Czerwo­

nego Krzyża 
1 los węg. Bazylika 
i los seriiski 10 fr.
1 ics węg. iosziv.

Razem 4 losy kosztują 
144 ker. 36 rat po 4 kor. 
Rierwsza rata zpu. 6 kor. 
60 h., dalsze po 4 kor.

bUNIi'i Z i CHAJES
fioiu bankowy, Lwów,
i..Liitrr.;u l. i., (aa.

K u ch n ia  d o m o w a  Zie­
lona 21, wydaje do me­
nażek. przyjmnje abona­
ment miesięczny i dzien­
nie. 996

P o k ó j na 1. piętrze dla 
osób wolnych z wiktem 
lub bez do wynajęcia 
Kochanowskiego 52. Wia­
domość u dozorcy.

Za konw epsacyę nie­
miecką kto nauczy po­
czątków łaciny. Wiado­
mość w Gońcu Polskim. 
Szczurowska, Szpitalna 
1. 31.
Dom nowy przy Drodze 
wuleckiej bez długu, za­
mienię na kamienicę ob- 
dłużoną, lub sprzedam. 
Wiadomość J. Krzyszta- 
łowicz, Sąd kraj. karny.

Z osobnem  w ejściem
pokój frontowy z całem 
utrzymaniem do wynaję­
cia dla Pań lub Panów, 
parter na lewo.Żulińskie- 
go 2 a.

P otrzebn i z a ra z  dwo­
je ludzie bezdzietni jako 
dozorcy domu. Mąż mo­
że pracować poza do­
mem. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego".

Kupię dom parterowy 
z podwórzem albo jedno 
piątrowy niedaleko śró­
dmieścia z wolnemi la­
tami. Podanie warunków 
i ceny, listownie do A- 
dministracyi Gońca Pol­
skiego pod literą „G ‘.

INSTYTUT
NAUKOWY
Grona stowarzyszonych : :  
: :  : :  : :  n a u c z y c i e l i

we Lwowie, Asnyka 8.
przygotowują da poprawek . 
o egzaminu wstępnego, do 
klasy I. gimn. lub real., oraz 
do klas wyższych i do matury

Dla zamiejscowych

P E N S Y Q N A T
urządzony wytwornie i 
prowadzony wzorowo, 

o o

Zakład otwarty także przez  
= = = = =  w a k a o y e .  =

U U

Zakład dentystyczno-teobniczny

8. Fuchsberga
Lwów, ul. Karola Ludwika
(naprzeciw Teatru miejsk.)

W YK O N UJE ZĘBY, SZCZĘKI W  KAU­
C ZU K U  I ZŁO C IE  BEZ PO DNIEBIENIA , 
P O D ŁU G  N A JNO W SZYCH SYSTE- 
  M Ó W .= - ----------
REPARACYE W 2 G O D ZIN A C H  :: ::
: : : : : : : :  :: C ENY U M IA R K O W N E. 

1002

Proszą żądać darma - * *

Instytut techniczno-dentystyczny 
K a ro la  R a t t in g e r a
ulica Zimorowlcza 1.2., rUg ul. Akadamlcklej. 

Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, 
korony etc. podług metody ame- 
-  - -  - rykańskiej. - - - -

i opłacony mój główny bogato ilu­
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra i złota, jakoteż 
różnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów mu­
zycznych, towaraw ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach erginalnych. ::
Niklowy remortoir zegarek K 3450 
Systemu reskopr patento­

wany zegarek . . K 4-—
Szwaj, arski orginalny sy­

stem Roskopf patentów. K 5-— 
Registrowauy „Adler" Ro- 

skopf niklowy auker re­
mont. zegarek . . K 7-—

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk
podwójnie k ry ty .................................K 9.—

Remont, zegarek srebrny „Gloria" werk
o t w a r t y .........................................K 8-40

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 1250 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2'60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 1050 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchenny K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwolona 
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Brtix 

—  HAMS KONRAD =
c. k. nadworny dosferaw w Brlix Br. 893 (Czechy).

870
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DARMO

10.000 k o ­
ron .

nie ale

U B O C Z N Y
Z A R O B E K
ofiarujemy każdemu, kto 
nam wyszle natychmiast 
korespondencyjną kartę. 
Bliższe bezpłatnie przez 
firmę „ U ran os “ we Fu- 
erth (Bayern 15 Hirschen- 

strasse 44.

BuchsSSee* z ładnem 
pismem, izraelita, po­
szukuje zajęcia popołu­
dniowego. Wiadomość M. 
S. Poste-restante.

Dom 244 K leparów
koło rogatki, sprzedam 
za 7,509 K, połowa go­
tówką.

Uiuieściiuyn”,"”„ki sL°;
gorzelni ków, pisarzy go­
spodarczych, kowali, stel­
machów, furmanów, gu- 
miennych, parobków,kau- 
cyonowanych magazynie­
rów. B ti« ro  L w ó w , D r-  
m ia ń s k a  30.

U 11 TL
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO -  TECHNICZNY

F R A N C I S Z K A  G L A S G A L L A
LWÓ1Si, UL. SYKSTUSKA L. 2.

- zęby i szczęki w kauczuku i złocie — ulgi w spłatach ::

3  -

Realność ?
kuchni, tudzież budynki 
gospodarcze stajnia szpi- 
chlerz, pralnia, .drewutnia 
etc. pod jednym dachem, 
wszystko murowane, w 
dobrym stanie; prócz te­
go przedsiębiorstwo fia­
kierskie 4 par koni, pięć 
powozów i plakatowania 
prawo z 24 tablicami, da­
jące dochód koło 200 ko­
ron, natychmiast do sprze­
dania. Bliższa wiadomość 
w biurze Gońca polskie­
go-

Bardzo lanie i praktyczne
w  ogniu cynkowane, sześciokątne, siatki dru­

ciane  ̂ maszynowe, do ogrodzeń sadów, ogrodów, 
parków, zwierzyńców, lasów, pastwisk i t. p. wiel­
kich przestrzeni, do ogrodów, kurników, królikarni, 
placów do gry Lawn-Tennis, do osłony okien i t. p.

Czterokątne siatki maszynowe surowe, lub cyn­
kowane, tak do ogrodzeń, jakoteż, do wszystkich 
innych celów gospodarskich i przemysłowych. —  
Druty kolczaste cynkowane „LA M ELLE“, paski bla­
szane, kręcone cynkowane. Linwy druciane do pro­
mów, rapy do szutryn i piasku, sita, iskierniici do 
kominów fabrycznych. Materace druciane

s w  poleca po cenach fabrycznych -«a

Akc. Tc w. HUTTERiSCHRIlZ we Wiedniu.

o
O

Ilustrowane cenniki, projekty, kosztorysy, dostarcza 
= = = = =  zastępca firm y dla Galicyi — :

Si KEISYIC WONSCH U
L W O W I E

ul. Krzyżowa 1 .7. °  °  °  °  °  Telefon Hr. 880. 

—  — ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦
ZA  r w U W A L tV i poa zarząd<lu A w u .a j i l A M A s r A M .


